
M aittność  pocztow a opłacona ryczałtem . Cena numeru 10 9r.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
M ie s ięcz n ie  z odbiorem  na 
m ie js c u  zł. 2.25. Z od n oszen iem  
do  dom u zł. 3.00. Z p rzesy łk ą  
p o c z to w ą  zł. 3.00 Z agranicą  
z ł  5 — C ena p o jed y n czeg o
n u m e r u  u sp rzed a w có w  gr 10.

CENY O G Ł O S Z E Ń : P rz e d  t e k ­
s t e m  40 gr .  za  w ie r s z  mm., na­
d e s ł a n e  i w  te k ś c ie  30 gr., za 
t e k s t e m  20 gr.,  — t a b e l a r y c z n e  
50 p r  d r o ż e j ,  z a g ra n ic z n e  100 pr. 
D r o b n e  o g ło s z e n ia  10 gr.  za  
w y r a z  — N a jm n ie js z e  1 złoty.
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0 siłę i wewnętrzną spoistość państuia.
Poza wskazaniami ideowemi, wyrażo- 

nemi na tarnowskim zjtździe przez pre­
zesa Związku Legjonistów Walerego 
Stawka, generała Gustawa Orlicz-Dresze- 
ra i wiceministra skarbu Stefana S ta ­
rzyńskiego — zainteresowanie społeczeń­
stw a skupia się na rezolucjach, jakie w 
Tarnowie uchwalono. Wyraża się w nich 
bowiem zbiorowa wola tej siły, która w 
r. 1915 porwała za broń, a w 17 lat po­
tem stanowi — jak to prezes Sławek 
wyraził — awangardę, przodującą przy 
warsztacie pracy państwowej.

Pierwsze trzy rezolucje zwracają się 
ku  trzem przodującym w państwie pos­
taciom, symbolizującym odpowiedzialność 
za losy państwa.

Wobec Prezydenta Rzplitej obóz leg- 
jonowy manifestuje „gotowość do pracy 
i walki o niewzruszoną, trwałą i mocar­
stwową potęgę Polski”.

Wobec Komendanta ślubują, że „da­
dzą cały swój wysiłek, aby marzenia o 
potędze Polski przemieniły się w rzeczy­
wistość”.

Wobec szefa Rządu wyrażają uznanie 
dla „niezmożonych wysiłków nad spoko­
jem  i mocnem kierowaniem nawą pań­
stwową w najcięższych warunkach kry­
zy su  św ia to w e g o ” i oświadczają pełną 
gotowość „oddania swych sił dia dobra 
Rzplitej.”

Po tych trzech uchwałach, skierowa­
nych bezpośrednio do trzech naczelnych 
postaci naszego życia politycznego — 
następują dwie rezolucje, konkretyzują­
ce te zagadnienia, które środowisko, wy­
rosłe z idei legjonowej i walk niepodle­
głościowych, uważa w obecnej chwili za 
szczególnie doniesie, ważne i aktualne. 
Jedno  z tych zagadnień, to — kwestja 
ustrojowa; drugie — to sprawa przesile­
nia gospodarczego. Zjazd Legjonistów w 
bardzo konkretnej i wyraźnej formie w y­
powiedział się w obu tych zagadnie­
niach.

A więc — jeśli chodzi o kwestję u- 
strojową — zjazd wyraził „oełne zrozu­
mienie dla ważności prac”, podjętych 
przez rząd, a „zmierzających do stworze­
nia mocnych podstaw dla zdrowego roz­
woju wewnętrznego życia Polski”.

Obóz legjonowy rozumie ważność te ­
go fundamentu, jakim musi być prze­
tworzona i dostosowana do realnych po­
trzeb państwa Konstytucja. Dzieło z r. 
1921, któremu przyświecały inne myśli 
przewodnie, które wynikło z dueha par­
tyjnego i przekory wobec Twórcy Nie­
podległości — musi ulec zmianie, jeśli 
„rozwój wewnętrznego życia państwa 
m a oparty być o „mocne podstawy".

Toteż z azd wyraził postulat, aby pra­
ce nad reformą Konstytucji doprowadzi­
ły do ustalenia ustroju, „odpowiadające­
go naszej psychice i naszym w arunkom ”, 
a gwarantującego państwu „siłę i wew­
nętrzną spoistość”.

W  słowach tych, bardzo wyraźnych, 
mieści się program ustrojowy tych, k tó ­
rzy w r. 1914 chwycili za oręż z myślą 
o wywalczeniu państwu „siły i wewnętrz­
nej spoistości”. Toteż widząc, że podwa­
liny, dane przed 10 laty przez partyjnym 
duchem  przeżartych ustawodawców, nie 
odpowiadają zgoła tej naczelnej idei „si­
ły i wewnętrznej spoistości” — dom a­
gają  się, aby obecni kierownicy nawy 
państwowej stworzyli nowe fundamenty 
ustrojowe.

Niemniej wyraźne i konkretne są po­
stu la ty  zjazdowe, dotyczące zarówno sa­
m ego kryzysu gospodarczego, jak  i jego 
następstw  dla polskiego świata pracow­
niczego, z którym — jak  głosi rezolu­
cja — „obóz legjonowy” czuje się „naj­
bliżej związany”. Wyraża więc zjazd wo­
bec rządu postulat, aby

1) ciężar kryzysu równomiernie na 
barki wszystkich obywateli był rozło­
żony,

2) zdobycze socjalne polskich mas 
pracujących zostały trwale utrzymane na 
właściwym poziomie.

Oba te postulaty tchną duchem de- 
mokratyzmu, są przejawem owęi demo-

kratyczności z głębi przekonania — a 
nie frazesu partyjnego — jaki przepąja 
środowisko legjonowe. Zresztą oba te 
postulaty są ujęciem w formę rezolucyj 
tego, co na zjeździe mówili prezes Sła­
wek i wicemin. Starzyński, utożsamiają 
się zatem z tem, co odpowiedzialni dzia­
łacze państwowi uważają za wskazane, 
a co też i premjer Pry stor w  swej mo­
wie, wygłoszonej przed półtora miesią­
cem wobec posłów tak silnie zaakcen­
tował. —n.

ZATARG GDAŃSKO-POLSKI.
Kłaml iwe t w i e r d z e n i a p r e z y d e n t a  s e n a t u  Z ie h m a  i 

k o m is a r z a  dr.  S t r a s s b u r g e r a .
w ł a ś c i w e  w y ja ś n ie n i a

GDYNIA. Między Gdańskiem a Pol­
ską, toczyły się z inicjatywy wysokiego 
komisarza Ligi Narodów, hr. Graviny, 
układy w sprawie zlikwidowania zatar­
gu, wynikłego w związku ze znanymi 
wypadkami w zimie bież roku, które 
spowodowały prośbę dr. Strassburgera 
o dymisję.

Układy te nietylko miały zupełnie 
pozytywny wynik, lecz poprostu cały 
zatarg uważano ogólnie za zlikwidowany. 
S e n a t  gdański opublikował w prasie 
kom unikat, w którym twierdzi, że pre­
zydent senatu wraz z dr. Strassburge- 
rem, w wyniku przeprowadzonych roko­
wań, wymienili oświadczenia w sprawie 
tego zatargu, przez co został on defini­
tywnie załatwiony.

Dalej twierdzi komunikat, że osobi­
ste stosunki prezydenta Ziehma z min. 
Strassburgerem zostały nanowo podjęte. 
W związku z tym komunikatem kom. 
Rzplitej Polskiej opublikował swój ko­
m unikat, który zadaje kłam  kom unika­
towi, wydanem u przez senat gdański. 
Komunikat ten brzmi:

„Podany przez senat W. M. bez poro­

zumienia się z kom. R. P. komunikat w 
sprawie korespondencji, wymienionej 
pomiędzy prezydentem senatu a komisa­

rzem  generalnym, nie odtwarza dokład­
nie przebiegu sprawy. Prawdą jest, że 
komisarz generalny w liście z 19 lipca 
br. zaznaczył, że prezydent senatu Ziehm, 
poczynił rządowi polskiemu oświadczenia 
w sprawie procesu Gengerskiego, które, 
jak przyznaje sam prezydent senatu, nie 
odpowiadały f a k t y c z n e m u  s t a n o ­
w i  r z e c z y .

Kom. generalny w liście tym nie 
sformułował zastrzeżeń co do dobrej woli 
prezydenta senatu.

Natomiast kom unikat przemilczał, że 
prezydent senatu w dniu 25 lipca wyra­
ził się, iż fakty, jakie zaszły w swoim 
czasie, spowodowały jego oświadczenie 
na posiedzeniu senatu w dniu 24 kwie­
tnia 1931 roku“.

W związku z tem wystosował dr. 
Strassburger do wysokiego komisarza 
Ligi Narodów pismo, w którem podkre­
śla postępowanie s e n a t u  gdańskiego, 
wytwarzające niepotrzebne trudności.

ZRTRRG flNGLJI z INDJAMI.
G andh i  nie  w e ź m i e  udz ia łu w k on fe renc j i  O k r ą g ł e g o  S to łu .  —  Wielkie 
z a n i e p o k o j e n i e  w Londyn ie .  —  Gandh i  o s t r o  k ry tyku je  z a r z ą d z e n i a  w i c e ­

k ró la  Indyj.

LONDYN. Decyzja Gandhi‘ego i jego 
zwolenników niewzięcia ponownie u- 
działu w konferencji Okrągłego Stołu, 
stwarza dla rządu brytyjskiego bardzo 
trudną sytuację.

W zeszłym roku, gdy g r u p a  Gan- 
dhi'ego sabotowała konferencję, rząd czy­
nił największe wysiłki, by pozyskać Gan- 
dhi‘ego dla następnej konferencji. W 
tym celu administracja brytyjska w In- 
djach poczyniła szereg koncesyj, których 
najistotniejszym wyrazem był rozejm, 
zawarty przez wicekróla, lorda Irwina, z 
Gandhi‘m.

Kor cesje te czynione były w nadziei 
pozyskania Gandhi'ego dla udziału w 
konferencji tegorocznej. Ponowna odmo­
wa Gandhi'ego zmusza rząd do okupie­
nia zmiany stanowiska Gandhi'ego dal- 
szemi koncesjami, przeciwko którym 
burzy się opinja brytyjska, albo też do

pójścia na walkę z Gandhi'm, co dzisiaj 
jest jeszcze bardziej ryzykowne, aniżeli 
przedtem.

Gandhi w wywiadzie z koresponden­
tem  biura Reutera oświadczył, iż nie 
zamierza podejmować niezwłocznie akcji 
biernego oporu, niema jednak żadnej 
mowy o podejmowaniu rokowań w spra­
wie udziału w konferencji Okrągłego 
Stołu. (PAT).

SIMLA. Ogłoszono tu korespondencję 
wicekróla z Gandhi'm. Mahatma zarzuca 
królowi i jego podwładnym stosowanie 
wobec biednych włościan nietylko przy­
m usu , ale i represyj, by zmusić ich do 
płacenia podatków.

W k o ł a c h  miarodajnych istnieje 
przekonanie, iż nie należy uważać roko­
wań, zmierzających do nakłonienia stron­
n ic tw  do wzięcia udziału w konferencji 
Okrągłego Stołu, za skończone.

100 tysięcy t o p i e l c ó w i
LONDYN. W edług doniesień z Szan­

ghaju, sytuacja powodziowa w dolinie 
rzeki Jang-Tse przedstawia się coraz go­
rzej. Woda podnosi się stale, równocze­
śnie zaś zanotowano wzrost tem pera ­
tury do 85 stopni.

W  koncesji brytyjskiej w Hankou 
woda sięga 5 metrów. Masywne gmachy 
mieszkalne i handlowe częściowo ru­
nęły, częściowo grożą zawaleniem. W 
gruzach zginęło bardzo wielu ludzi. 
Wielki szpital w Hankou uruchomiony 
jest tylko na trzeciem piętrze, gdyż niż­

sze kondygnacje stoją pod wodą.
Liczby śmiertelnych ofiar powodzi 

niepodobna określić. Wymienia się fan­
tastyczne cyfry, sięgające dziesiątki ty­
sięcy, a nawet ponad 100.000.

W tragicznem położeniu znalazły się 
olbrzymie masy ludności, która schroni­
ła się na nasypach kolejowych, na szczy­
tach domów i wierzchołkach drzew. Co 
pewien czas osłabieni z głodu usuwają 
się, czy upadają z drzewa do wody. 
Wszyscy oni skazani są na śmierć gło­
dową.

Ogromne z a d łu ż e n ie  m a g is t ra tu  s to l icy '
WARSZAWA. Wobec zalegania od 

dłuższego czasu z wypłatą poborów urzę 
dnikom magistratu warszawskiego, mini­
ster spraw wewnętrznych, p. Pieracki, 
po odbytej naradzie z prezydentem m ia­
sta, inż. Słomińskim, udzielił m agistra­
towi zezwolenia na zaciągnięcie pożycz­
ki 5 miljonów zł. Będzie to pożyczka 
krótkoterminowa, obrócona na wypłatę  
zaległych poborów.

Cztery  zw yc ięs tw a  Polaków w P rad ze .
PRAGA. Drugi dzień zawodów pły­

wackich między reprezentacjami Polski 
i Czechosłowacji przyniósł nam 4 zwy­
cięstwa i cztery nowe rekordy Polski.

Niestety stracony w pierwszym dniu 
dystans nie dał się już odrobić.

W ogólnej klasyfikacji zwyciężyli 
Czesi w stosunku 63:39 punktów. W ro­
ku zeszłym w Warszawie wygrała Pol­
ska w stosunku 51:50 punktów.

Nowa a te ra  p rzem ytn icza  na Ś ląsku .
SOSNOWIEC. Na terenie Śląska wy­

kryto nową aferę przemytniczą, w którą 
zamieszanych jest szereg kupców Zagłę­
bia Dąbrowskiego. Mianowicie w pobli­
żu przejścia granicznego w Lipinach na 
Śląsku straż graniczna przytrzymała 
przemytnika z większym transportem 
towarów pochodzenia niemieckiego, jak  
jedwabie, galanterja skórkowa i m etalo­
wa i t.d. W toku śledztwa przemytnik 
ów zeznał, że pracował na rzecz kupców 
sosnowieckich Scheinermana, Ernsta i 
innych.

W związku z tem  straż graniczna w 
asyście policji przeprowadziła rewizję w 
Sosnowcu u szeregu kupców, w wyniku 
której znaleziono większe zapasy to­
warów, pochodzenia niemieckiego, a 
zwłaszcza jedwabiu, przemycone do Pol­
ski bez uiszczenia cła. Towar wartości 
dziesiątków tysięcy złotych, skonfisko­
wano, zaś zainteresowanych kupców po­
ciągnięto do odpowiedzialności karnej. 
Zapłacą oni wysokie kary.

N ieszczęśc ie  m otocyklowe na P o d h a lu .
Dw ie  o s o b y  uległy p o ł am a n iu  nóg  

i c iężk im  o b r a ż e n io m .

ZAKOPANE. Na drodze z Zakopa­
nego do Krakowa, we wsi Klikuszowej, 
w pobliżu Nowego Targu wydarzyła się. 
niezwykła katastrofa motocyklowa.

Z wyścigu tatrzańskiego wracał do 
Krakowa na motocyklu sierżant Edward 
Piotrowski w towarzystwie pewnego 
mężczyzny, którego indentyczności do­
tychczas nie zdołano ustalić.

W chwili, kiedy motocyklista jadąc 
z nadmierną szybkością, znalazł się na 
zakręcie we wsi Klikuszowej, motocykl 
wpadł na barjerę, złamał ją  i znalazł się 
na dachu stodoły, położonej poniżej dro­
gi, poczem runął z 8 metrowej wysokoś­
ci na ziemię.

Motocykl rozbił się doszczętnie, Pio­
trowski zaś i jego towarzysz ulegli bar­
dzo ciężkim obrażeniom wewnętrznym i 
połamaniu nóg.

Obu nieprzytomnych odwieziono do 
szpitala.

T rag iczu a  ś m ie r ć  lotników ło te w s k ic h .
DYNEBURG. Na błoniach pod Dyne- 

burgiem spadł z wysokości 2000 metrów 
manewrujący aeroplan wojskowy, piloto­
wany przez sierżanta J. Zejle. Na samo­
locie był również obserwator kpt. N. 
Ritenburg. Lotnicy wracali po skończo­
nych manewrach na lotnisko, lecz w 
pewnym  momencie samolot stracił szyb­
kość i korkociągiem runął w dół. Obaj 
lotnicy ponieśli śmierć na miejscu.
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TEATR „ O D E O N < < Dziś i dni następnych.
Film n a d  film y! — P r z eb ó j n a d  p r z e b o je !

Najnowszy przebój dźwiękowy JA ■ A ft  Wielkie arcydzieło nadcho-
—  —  produkcji francuskiej l \  §Ą I 8^8 dzącego s e z o n u ! --------------

P o tę ż n y  d ra m a t  z  da lek ich  m ó rz  w  12-u aktach.
Cudowne wizje JACKA LONDONA. W roli Zuzury pierw otnej kobiety  uwo- 

dzicielki, najpięknie jsza  H aw ajka  św ia ta  R am a T a h e .
W roli K aina — T hom y B o u d e lle  uosobienie  m ęskości i siły.

________________________R e ż y s e r ja  g en ja ln e g o  LEON A  POIRIER.

Nad program O żw ięk ow y  T y g o d n ik  „FOXA“ A ktualności z ca łego  św ia ta
UWflGfi: Pomimo b a rd z o  w ysok ie j  d z ie rż a w y  tego  filmu, aby  u p rz y s tę p n ić  o b e j r z e ­
n ie  tak o w eg o  w szys tk im , ceny  m ie jsc  pozos ta ją  zn iżone .  — K rz es ła  p a r te r ,  od 1 zł.

Dwaj lotnicy ponieśli śmierć.
N ow y  straszny  wypadek sam olo tu  w o j s k o w e g o .

TORUŃ. Wczoraj rano w ystartow ał 
s tąd  do Dęblina sam olot wojskowy, k tó ­
ry p jlotow ał sierżant - podchorąży T a d e ­
usz Żukiewicz, a obserw atorem  był s ie r­
żan t - podchorąży Andrzej U jejski, obaj 
rezerwiści, będący na przeszkoleniu  w 
4 p u łk u  lotniczym.

Gdy o godzinie  10.40 sam olo t znalazł 
się nad  polami m ajętności Nowy Zabo­
rów, w pow. gos tyńsk im , sam olo t nagle 
zwolnił lot i runą ł w przepaść.

P racu jący  w  pobliżu rolnicy rzucili 
się n a ty ch m ias t  na  ra tunek .  Ze zdruz­

gotanego  zupełnie sam olo tu  w ydobyto  
już  tylko zm asakrow ane zwłoki obu lo ­
tników.

S ierżant podchorąży, Żukiewicz T a d e ­
usz, la t  24 i sierżant-podch., U jejski A n ­
drzej, la t  2 5 — już nie żyli.

Zaw iadom iony n a ty ch m ias t  p o s te ru ­
n ek  p o l i c j i  w G ostyninie  zjawił się 
w kró tce  na m iejscu  ka tas tro fy  i zabez­
pieczył zwłoki.

Z W arszaw y w yjechała  spec ja lna  k o ­
misja , ce lem  us ta len ia  przyczyn s t ra sz ­
nego w ypadku.

CO ZNALEZIONO W KATEDRZE W IL E Ń S K IE J ?
Znawcy utrzymują, ż e  natrafiono na prochy Jagiel lończyka .

WILNO. B adan ia  w ykry tych  w pod­
ziem iach k a ted ry  wileńskiej grobów nie 
są  jeszcze ukończone. P ie rw o tne  wiado­
mości o w y k ry c iu  kom ple tnych  trum ien  
i insygniów , tudzież klejnotów , okazały 
się przesadzone.

Geneza tych  inform acyj p rzedstaw ia 
się dość zagadkowo. Chodzi o to, że 
przez pew ne sfery, popierane z Kowna, 
lansow ana jest s ta le  hipoteza, że w pod­
ziemiach ka ted ry  zna jdu ją  się skarby  i 
p am ią tk i  historyczne po wielk ich ks ią ­
żę tach  litew skich, które to p am ią tk i  są 
uk ry w an e  przez władze polskie i w yw o­
żone do Krakowa.

Na tem  tle  doszło n aw et do poważ­
nego sporu pomiędzy uczonym i l i tew sk i­
m i i polskimi. P ie rw si z nich twierdzili, 
że odnaleziony został g r ó b  wielkiego 
księcia  W ito lda , a korona jego w y w ie ­

ziona została n a  Wawel.
W iadom ość o skarbach, znalezionych 

w katedrze, z szybkością b łyskaw icy  roz­
biegła się po mieście, forsowana przez 
pew ne sfery. W yjaśn ien ie  sytuacji  u t ru ­
dniło s tanow isko  władz kurji  m etropoli­
talnej, które nie chciały  dopuścić nikogo 
do podziemi, a w tej liczbie i p rzeds ta ­
wicieli prasy, otaczając odkrycie  ścisłą  
ta jem nicą .

W  każdym  razie zdaje się nie u legać 
wątpliwości, że znaleziona część t ru m n y  
i kości ludzkie pod kaplicą św. K azim ie­
rza, należeć m uszą  do szczątków  k tó re ­
goś z królów lub książąt. W tem  bo­
w iem  m iejscu  pochow any m iał być król 
A leksander.

Dalsze rozkopy dopiow adziły  do zna­
lezienia i n n y c h  kości, rozrzuconych 
wśród g ru zu  i piasku.

5 0  g o s p o d a r s t w  s p ł o n ę ł o .
KALISZ. Mieszkańcy gm in y  K am ień  

zostali onegdaj w ieczorem  zaalarm ow ani 
ogrom ną łuną  pożaru nad  wsią Mora- 
win.

W chwili, k iedy n a  m iejscu  zjawiły 
się  oddziały straży ogniowej, p raw ie  ca ­
ła wieś s ta ła  już w płom ieniach. Zroz­
paczeni chłopi rzucali się w płomienie, 
aby ra tow ać dobytek. A kcja straży  o- 
niowej t rw a ła  od godziny 10 wieczorem 
do 8 rano.

P a s tw ą  płom ieni padło 50 gospodarstw , 
wiele inw en tarza  żyw ego i m artw ego.

S tra ty  w ynoszą ponad pięć i pół mil- 
jona  zł.

2 0  tys .  z ł .  ł u p e m  włamywaczy .
PIOTRKÓW. W  niedzielę w nocy o- 

kradziona została kasa  S tefczyka w Krze- 
ptowie, pod P iotrkow em .

W łam yw acze ,  których, ja k  z pozosta­
w ionych  śladów w ynika, było kilku, do­
staw szy  się do lokalu, w ynieśli  k asę  o- 
gn io trw ałą  nad  oddalony o półtora k ilo­
m e tra  s taw , gdzie ją rozpruli. W  ręce 
złodziei w padła  cała  go tów ka w ilości 
około 20,000 złotych. Znajdujące się w 
kasie  w eksle  i książki w łam ywacze 
w rzucili  do wody.

Część w eksli  i k s iąg  udało  się z w o­
dy w ydostać.

Ujęcie s p r a w c ó w  okradz ien ia  kasy 
ko le jowej?

SOSNOWIEC. Wczoraj podaliśm y w ia ­
dom ość o n iezw ykle  zuchw ałym  n ap a ­
dzie rab u n k o w y m , jakiego dokonano na 
kasę  dworca tow arow ego w D ąbrowie 
Górniczej, gdzie łupem  bandytów  padło 
ponad 60 tysięcy złotych. W toku  do­
chodzeń i pościgu za bandy tam i policja 
zag łęb iow ska aresztow ała  znanego na 
Ś ląsku  i Zagłębiu  kasiarza  W ładysław a 
Kizioł z Sosnowca oraz właściciela r e ­
s tau rac ji  w Będzinie, J a n a  Olszewskiego, 
przeciw k tó rym  istn ie je  szereg poszlak, 
n iew yklucza jących  ich w spółudział w 
napadzie.

10- lec je  panowania  króla  J u g o s ł a w j i .
BIAŁOGRÓD. Cała Ju g o s ław ja  ob­

chodziła n iezw ykle  uroczyście 10-tą ro­
cznicę panow an ia  króla A leksandra. W  
św ią tyn iach  w szystk ich  w yznań  w ca­
ły m  kra ju  odbyły się uroczyste nabo­
żeństw a na in tencję  króla. W  Zagrzebiu, 
stolicy Chorwacji,  gdzie panow ał n a j ­
w iększy  ruch separa tys tyczny , rada  
m ie jska  powzięła rezolucję, wyrażającą 
hołd królowi. Z racji 10-lecia odbyły się 
w e w szystk ich  m iejscow ościach  g arn i­
zonow ych rew je wojskowe i w ca łym  
k ra ju  wielkie fes tyny .

G enera ł  p rusk i  p r z e c iw  Francj i .
BERLIN . Gen. Seeckt, k tóry  z ra ­

m ien ia  n iem ieckiego s tronn ic tw a  ludo­
w ego p iastu je  m a n d a t  do Reichstagu , 
udzielił  jednej z am ery k ań sk ich  agen- 
cyj p rasow ych  w yw iadu , w k tó rym  o- 
św iadcza, że p raw dziw e rozbrojenie n a ­
stąp i dopiero w tedy ,  k iedy zostanie u- 
sunięte- grożące s ta le  E uropie  n iebez­
pieczeństw o ze s trony  Francji.  N iem cy 
zażądają na konferencji rozbrojeniowej 
zupełnego  rozbrojenia w szys tk ich  państw  
w rozmiarach, zastosow anych  w N iem ­
czech. Jeś l i  tem u  żądaniu  n iem ieck iem u  
n ie  s tan ie  się zadość, N iem cy zachow a­
ją  przy swoich zbrojeniach ca łkow itą  
swobodę.

Eksperc i  nie po jadą  do Niemiec.
BAZYLEA. K om ite t finansow y, po­

wołany do zbadan ia  sy tuacji  w N iem ­
czech. na  wczorajszem posiedzeniu  za­
poznał się z trudnościam i, jak ie  s tw ie r ­
dziło m iędzynarodow e konsorc jum  w 
zakresie  u trzy m an ia  k red y tu  dla Nie­
miec. E ksperc i  odstąpili ostatecznie od 
zam iaru  w yjazdu  do Berlina, oczekując 
decyzji kom ite tu . (PAT.)

W kra ju  cz e rw o n y c h  tyranów.
Wulkaniczne wybuchy oburzenia lud­
nośc i  cywilnej  i wojska .  —  Bunt  
w więz ieniu .  —  S p i s e k  w o js k o w y .

JBERLIN. Rosyjskie pismo „R u i” do­
nosi, że w Now orosyjsku  w ybuch ł  z po ­
w odu  niew ystarcza jącego  w yżywienia, 
p rzepełn ien ia  cel, rozwoju chorób ep ide­
m icznych, zabronienia odwiedzin oraz 
zniesienia spacerów , b u n t  wśród w ięź­
niów. Oddziały w ojsk  GPU. przywróciły  
porządek, zabijając 8 i raniąc 57 w ięź­
niów. Ze strony adm in is trac ji  więzienia 
zostali ranieni przez więźniów, jeszcze 
przed przybyciem  wojska, kom endan t,  
rząd ca  i trzej strażnicy.

BERLIN. „Rui” donosi, że w Seba-

stopolu  ag e n tu ra  GPU. w ykry ła  wielką 
organizację  w ojskow ą, k tó ra  zamierzała, 
przy poparciu lądow ych oddziałów woj­
skow ych oraz floty wojennej, w ystoso­
w ał u l t im a tu m  do S ta lina  i centralnego 
kom ite tu  w ykonaw czego s t ro n n ic tw a  ko- 
m un is tycznenego  z żądan iem  całkow itej 
zm iany  obecnej linji generalnej s tronn i 
ctw a, linji, k tó ra  zniszczyła całkow icie 
gospodarkę narodową.

Spadek  w p ływ ów  podatkowych 
w Ameryce.

LONDYN. Z W aszyng tonu  donoszą, 
iż w ed ług  ogłoszonego zestaw ienia  pro­
wizorycznego d ep a r tam en tu  skarbu  w p ły ­
wy podatkow e w S tanach  Zjednoczonych 
u leg ły  n iepokojącem u zm niejszeniu  się. 
Rok budżetow y, zam ykający  się w dniu 
30 czerw ca w y k azu je  zm niejszenie w pły­
wów  z p oda tku  dochodow ego o 550 mil- 
jonów  dolarów. (ATE.)

Powódź z n i szczy ła  pola w flnglji .
LONDYN. „M orning P o s t” donosi o 

ka tas tro fa lnych  sk u tk ach ,  w yrządzonych  
przez d ługo trw ałe  u lew ne deszcze, które 
zw iastu ją  ang ie lsk iem u lo tn ic tw u  najka- 
tas trofa ln ie jszą  k lęskę w jego  historji.  
W iadom ości, nadchodzące tak  ze w sc h o d ­
niej, jak  i zachodniej części k ra ju , dono­
szą, że pola od tygodni przedstaw iają  
krajobraz dużych  bajor. W iększa część 
plonów zginęła. Na g ie łdach  rolniczych 
panu je  wielka depresja. (ATE).

Z różnych stron
w kilku w ie r sz a ch .

— Do Łom ży przybył ks. p rym as 
Hlond, w itany  na  stacji kolejowej przez 
ludność i organizacje  katolickie. Ks. p ry ­
m as  gości u b iskupa  Ł ukom skiego .  W 
dn iu  13 b.m. uda ł  się au tem  do M yszyń­
ca, skąd  po powrocie do Łomży wyje- 
dzie w tym że dniu  do Siedlec.

— Robotnicy, za trudn ien i przy budo­
wie drogi B ystrzyca — Bujwidze natrafili  
koło zaśc ianka  „Czarakiszki (wileńskie) 
na  szk ie le ty  ludzkie, k tórych  wydobyto  
ogółem 25 sz tuk . Miejscowość je s t  gęsto 
porosła lasem, m ającym  przeszło 70 lat, 
co u su w a  przypuszczenie, że w tem  
m ie jscu  m ógł być cm entarz. Miejscowa

ludność twierdzi, że w 1863 roku  p o d ­
czas pow stan ia  w okolicznych k rzakach  
miały miejsce liczne potyczki p o w s tań ­
ców z M oskalami i że tru p y  zabitych 
pow stańców  grzebano w łaśn ie w pobli­
żu.

— W T rzyńcu  (Czechosłowacja) od­
była się uroczystość  o tw arcia  strażn icy  
pożarnej polsko-czeskiej. W  uroczystości 
wziął udział: de lega t kon su la tu  R. F. w 
Morawskiej Ostrawie. U wagi godnym  jes t  
fakt,  że Polacy  i Czesi pracowali zgodnie, 
ręka  w rękę  nad wzniesieniem  strażn icy  
i urządzili w spólnie uroczystość jej o- 
twarcia.

— Na os ta tn iem  posiedzeniu rady 
miejskiej m. Kobrynia został w ybrany  
na s tanow isko  burm istrza  m ias ta  17 gło 
sam i przeciwko 5-ciu do tychczasow y bur­
m is trz  p. Zawadzki. Inne k an d y d a tu ry  
nie były w ysuw ane.

—  W Brukseli zm arł  znany z w ie l­
kiej wojny gene ra ł  belgijski Graff.

—  Ńa jeziorze zurychsk iem  w yw ró­
ciła się łódź, w której znajdowało się 11 
osób. 7 z nich utonęło.

— Dochodzenia w spraw ie  zdemolo­
w ania  litewskiej szkoły W Szyłokarcz- 
m ie  w ykazały , że w inow ajcą je s t  d y re ­
k to r  niem ieckiej szkoły rolniczej dr. Lan- 
kisz, znany ze sw ych  zapatryw ań  sk ra j­
nie nacjonalistycznych.

— W dniu  15 b. m. w ystaw ę kolon- 
ja iną  w P aryżu  zwiedziło 476 220 osób.

— Z pośród 11 ciężko rannych  w k a ­
tastrofie  eksp resu  Rzym —  W iedeń w 
Dobliżu B rucku  w Styrji,  zm arły  4 oso­
by, wobec czego liczba ofiar wzrosła do 
16.

— W prochowni w pobliżu Gorycji 
(W łochy) nastąp ił  w ybuch , pow odując  
śm ierć  w artow nika  oraz ciężkie rany  
trzech  innych  żołnierzy. Przyczyną w y ­
buchu, jak  przypuszczają, było sam oza­
palenie  się m ater ja łów  w ybuchow ych .

— Najwyższy trybunał republik i so­
wieckiej skazał w Sam arze księdza  p r a ­
w osław nego A ntonow a i 4 włościan  na 
karę śm ierci za organizację w alki p rze­
ciwko Sow ietom  i za u trzy m y w an ie  s to ­
sunków  z organizacjam i em ig racy jnem i 
we Francji .

—  Z Cuxhaven  donoszą, że s ta te k  
polski „R ew a” zderzył się koło Kugel- 
bako ze s ta tk iem  n iem ieck im  „V oga”, 
który doznał uszkodzeń i m usia ł  zaw i­

nąć do portu  celem  napraw y. S ta te k  
polski „R ew a” kon tynuu je  sw ą podróż.

— W  dniach  od 26 do 30 b.m. gościć 
m ają  w G dyni dw a okrę ty  ćw iczebne 
w łoskiej m aryna rk i  wojennej pod do ­
w ództw em  adm ira ła  Domenico C avagnari .

— W  środkowej i zachodniej części 
s tan u  Texas (A m eryka) odczuto trzęs ie­
nie ziemi. Najsilniejsze trzęsienie  odczu­
to w okolicach Valentine . Trzęsienie na 
wiedziło również Oaxaca, w M eksyku, 
gdzie wiele osób odniosło rany.

— Zarządzenie o zniszczeniu jednej 
trzeciej zbiorów baw ełn y  w S tan ach  
Zjednoczonych w ywarło  n iezw ykłe w ra ­
żenie na p roducentach  baw ełny  oraz 
kupcach . Zarządzenie to ko m en tu ją  jako  
niesłychane, spow odow ane jed n ak  w zglę­
dam i na  n iedezorganizow anie produkcji 
baw ełny  nag łą  k a tas tro fa lną  zniżką cen.

— U północnych wybrzeży Islandji 
znaleziono szczątki s iln ika sam olotu , k tó  
re praw dopodobnie pochodzą z ap a ra tu  
zaginionego od dw u dni lo tn ika  a m e ry ­
kańsk iego  Cram era.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś ro d a  19 sierpnia: M arjana i Rufina W .
W schód słońca: g. 4.25. Zachód 18.55.
Długość dnia 14 godz. 24 m.

N o cn e  dyżury a p te k .
W  nocy  z w to rk u  na  środę: III A leja ,

Narutowicza.
W  nocy  z ś rody  n a  c z w a h e k :  St. R ynek , 

K o śc iu szk i .

Czy b ę d z ie  p o d w y ż s z o n e  c z e ­
s n e  n a  w yższych  u c z e ln ia c h ?  Za
dw a tygodnie  rozpoczną się zap isy  na 
wyższe uczelnie i w zw iązku z tem  a k tu ­
alną  staje  się zapowiedziana przez Rząd 
podw yżka czesnego. Decyzja w tej m ie ­
rze n as tąp i  prawdopodobnie na sk u tek  
ank ie ty ,  przeprowadzonej przez m in is te r ­
s tw o  oświaty.

N ie p o d ję te  d o la r ó w k i. Nieode­
brane w ygrane  prem jówid dolarowej z 
roku  1926 wobec upłynięcia  u s taw o w e­
go okresu  5-letniego zaczęły przechodzić 
na  w łasność państw a. N ieodebranych  
premij jes t  ogółem jeszcze n a  s u m ę  
71.000 dolarów, k tóre  stopniowo do roku 
1936 staną się w łasnośc ią  skarbu .

N o w e  p r z ep isy  d la  w ie z ie h .
W „D zienniku U s taw ” ukazało się 

rozporządzenie m in is tra  spraw iedliw ości,  
wprow adzające z dn iem  1 październ ika  
nowy reg u lam in  więzienny. Zawiera on 
291 paragrafów.

Gzęść I reg u lam in u  zaw iera  sk ład  o- 
sobowy więzień i obowiązki s łużbow e 
funkcjonarjuszów  więziennych oraz o r ­
ganizację  kom ite tów  w ięziennych, część 
II-ga rozporządzenia podaje regu lam in  
za ludn ien ia  więzień, segregację  w ięźn ió w , 
przepisy porządkowe, żywienie i k o m u ­
nikow anie  się więźniów ze św ia tem  z e ­
w nę trznym , zapobieganie ucieczkom  i 
zakłócaniu porządku w ięziennego, p o s ta ­
nowienia dyscyplinarne; część III zaw ie­
ra zasady organizacji pracy w y c h o w a w ­
czej więzienia, a  więc opiekę d u chow ną , 
działa lność ku ltu ra lno  - ośw iatow ą, w y ­
chow anie fizyczne i pracę  więźniów- 
część IV zaw iera postępow anie szczegół! 
ne w s to sunku  do więźniów karnych  
przepisy o ty m czaso w em  a re sz to w a n iu ’

C z ęsto c h o w ia n ie  w  G dyn i. R e ­
dakc ja  pism a naszego o trzym ała  z G d y ­
n i pocztów kę od uczes tn ików  cz ę s to ­
chow skich  ogólno-polskiego zjazdu p o d ­
oficerów rezerwy, którzy udali się t a m  
w im ieniu  tutejszego Koła, jako d e le g a ­
ci. Pocztów kę z teks tem : „Ż m ie jsca  ś lu  
bowania polskiemu m orzu przesyłaią  po­
zdrowienia — Koło C zęstochow skie” pod­
pisali m.in.: pp.: Andrzej Baryła, Geraba- 
rzewski, L. Małek, Marja Kellerowa, Got 
fryd  Keller, Kołodziejczak, S ięzak, W . 
A dam usow ie, I. Lubczyków na. S te fan  
Labocba, Cekierowa, S lęzakowa, R om an 
Mrowieć, R. Szudrowicz, K w ia tkow ski,  
W ac ław  Borycki.

C zęstochow ianie poza zjazdem wzięli 
udział w zw iedzeniu portu  m orskiego w 
Gdyni i całego wybrzeża, w yrażając  za ­
ch w y t  dla twórczości polskiej, k tó ra  z 
ubogich, c ichych wiosek um ia ła  s tw o ­
rzyć ruch liw e osiedla, w k tó rych  wre 
życie i praca.

Pow ró t częstochowian nas tąp i za dw a 
dni. W śród wielu osób, k tó re  brały u- 
dział w  wycieczce do Gdyni, był także 
p. Marjan Misiorowski, prezes Stow. 
D etalicznych Kupców Cnrześcijan. P. Mi­
siorowski za in teresow ał s ię  sp ra w am i 
handlow em i w Gdyni, gdzie podziw iał 
n iebyw ały  w dziejach Polski rozrost 
nędznej do n iedaw na  wioski rybackie j .
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W  w alce  z ps trokacizną  rek lam ow ą.
Właśc ic ie le  s k l e p ó w  powinni dbać o e s te tyczny  wygląd miasta.

W ielu  właścicieli sklepów wychodzi 
z założenia, że pom alow anie  jask raw y m  
kolorem m uru ,  przylegającego do sklepu, 
przyczyni się do ozdoby m agazynu  i 
zwróci w iększą u w ag ę  klijenteli. N ieste­
ty, tego rodzaju „ozdoby" najczęściej 
w pływ ają  jedyn ie  na  oszpecenie domu. 
P s tro k a te  p lam y, pow stałe  w ten  spo­
sób, są  sprzeczne z wszelkiemi zasadami 
es te tyk i  i dobrego sm aku , tworząc n ie ­
znośną kakofonję barw na ulicy.

W eźm y  pod uw agę nasze śródm ie­
ście, aleje — obok zielonego m u ru — czer­
wony, obok żółtego — fioletowy, bronzo- 
wy itp. Czy panowie właściciele sklepów 
nie sądzą, że o wiele estetyczniej w y­
glądałaby  ulica, a n aw et sam  s k l e p ,  
gdyby  m ury , otaczające go, były jednego 
koloru z całą k am ien icą ?  T ak  naprzy- 
k ład  koloru ciemno-szarego, niezbyt z re­
sztą brudzącego się i spraw iającego  dla 
oka bardzo m iłe  wrażenie.

Sądzim y, że odpowiednie czynniki

oraz władze zajm ą się u regu low aniem  
tej sprawy, tem bardziej,  że is tn ie je  roz­
porządzenie, m ocą którego  właściciele 
nieruchom ości są obowiązani do odśw ie­
żenia sw ych  dom ów , dlaczegożby więc 
nie m ożna było z m u s i ć  właścicieli 
sklepów do u trzym an ia  jak ie j  takiej 
es te tyk i.

N iestosow anie się do przepisów po­
ciągałoby za sobą kary adm in is tracy jne, 
podobnie, ja k  w W arszawie, gdzie in ­
spektor a r tys tyczny  walczy z pstrokaci­
zną, nak ładając  kary za m alow anie  fron­
tu  bez pozwolenia z ty tu łu  u s taw y  p ra ­
sowej.

Należy również zwrócić uw agę  na to, 
że w ym alow anie  fron tu , w brew  przep i­
som, w inno być trak tow ane  jako rek la­
m a i jako  tak a  podlegać opodatkow aniu  
na  rzecz m iasta .  Może to zdołałoby od­
straszyć właścicieli sklepów od w strętnej 
pstrokacizny.

W olne m iejsca w seminarium  
m eskiem . W czw artym  oddziale szko­
ły ćwiczeń przy państw ow em  seminar- 

. jum  nauczycie lsk iem  m ęsk iem  je s t  k ilka 
m iejsc woinych.

Podania z m e try k ą  urodzenia i ewen- 
tu a ln em  św iad ec tw em  należy składać w 
sek re ta r iac ie  sem in ar ju m  (ul. Jasn o g ó r­
ska  nr. 84-a) do 29 sierpnia b. r. w łąc z ­
nie.

Teatr letn i w parku 3-go  Maja.
•Jak zapewniaią , od niedzieli, 23 b. m. 
rozpoczną się w p ark u  3-go Maja p rzed­
s taw ien ia  tea tru  letniego. N a pierwsze 
przedstaw ienie w ybrano  „Obronę Często­
chow y", dalej będą w ystaw ione m . in.: 
„Car P aw e ł” M ereżkowskiego, „S zw ejk” 
Ja ro s ław a  Haszka, „Spraw a D re jfusa”. 
D yrektorzy tea tru  p. p. O trembski i P ie ­
k a rsk i  dokładają  s tarań , aby już pierw- 
szem przedstaw ieniem  zdobyć teatrowi 
le tn iem u  uznanie publiczności.

P rzed łu żen ie  wystawy prze* 
ciw wenerycznej. Urządzona dzięki 
s taran iom  Kasy Chorych w Częstocho­
w ie  w ys taw a  przeciw w eneryczna w g m a­
chu szkoły powszechnej przy ul. W a­
szyng tona  (Jasnej) nr. 1, przedłużona zo 
s taje  do niedzieli, 23-go b. m. włącznie. 
W y s taw ę  zwiedziło do dnia 17 b. m. 
11,630 osób. Kto jeszcze nie widział w y ­
s taw y , niech pooąży obejrzeć ją, aby 
przedstaw ić  sobie grozę, ja k ą  p rzedsta ­
w iają  choroby weneryczne. W ejście b ez ­
płatne.

Godziny zw iedzań w dniu  19 b. m. 
d la  mężczyzn; w czw artek , 20 od 9— 14 
dla kobiet, od 14—20 dla mężczyzn; 21 
od 9 — 14 dla mężczyzn, od 14 — 20 dla 
kobiet, 22 i 23 ja k  w dniu  21.

Zakaz handlu w urzędach.
Prezes  Rady m inis trów  w ystosow ał do 
w szystk ich  m in is trów  pismo okólne, w 
k tó rem  kom uniku je ,  że naczelna Rada 
zrzeszeń kup iec tw a polskiego zwróciła 
się do M inisterstw a Spraw W e w n ę trz ­
nych  z prośbą o w ydan ie  zakazu up ra­
w iania  w urzędach  państw ow ych  p roce­
deru  hand lu  obnośnego przez osoby, t r u ­
dniące  się zawodowo tą  czynnością.

Mając na  uw adze s t ra ty  czasu w u- 
rzędow aniu , jak ie  w yn ika ją  z tego p o ­
w odu  oraz ze w zględu  na  to, iż u p ra ­
w ianie  h an d lu  w urzędach  nie licuje  z 
ich  pow agą, p. prezes Rady m inistrów  
przychyla się do w niosku  M. S. W ewn. 
i prosi m in is trów  o w ydan ie  zakazu u- 
p raw ian ia  wszelkiego rodzaju hand lu  w 
obrębie poszczególnych biur.

Poniew aż zdarzają się wypadki, że w 
n iek tó rych  urzędach  sam i urzędn icy  zaj­
m u ją  się w godzinach pracy rozsprzeda- 
żą rozm aitych  ar tyku łów , p. prezes Rady 
m in is trów  prosi, aby  pow yższym  z a k a ­
zem  był objęty również i ten  rodzaj 
handlu .

O szerzen ie  komunizmu. W
dniu  2-gim października rozpocznie się 
przed sądem  w Częstochowie proces 
b. uczniów g im nazja lnych , a resz tow a­
nych  sw ego czasu za szerzenie k o m u n i­
zmu. A resztow ano wówczas 6 uczniów, 
3 jed n ak  zwolniono, z powodu braku  
poszlak.

B ieg na przełaj za skradzio* 
nym rowerem . Pan W acław Gajda, 
zamieszkały przy ul. Dobrej 5, przyje­
chał w  ub. niedzielę na zabawę w parku 
3-go m aja  w łasnym  rowerem , k tóry  po­
staw ił  gdzieś pod drzewem . Z chw ilo­
wej n ieu w ag i p. Gajdy skorzysta ł zło­
dziej, sk rad ł row er i począł uciekać. P. 
Gajda puścił się w pogoń za oprzysz- 
k iem , ten  zaś, widząc, iż sz tuka  nie u- 
dała się, porzucił row er na  ul. Lublinie- 
ckiej, sam  zaś dał d rapaka, uchodząc 
przed w ym iarem  sprawiedliwości.

D ługie rece Janiny i Marian­
ny. J a n in a  Czeranowska, zam ieszkała  
w barakach  m iejsk ich  i jej koleżanka, 
M arjanna Drożdżyńska, przybyła na w y ­
s tęp y  złodziejskie z Pabjanic, dostały  się 
do przedpokoju m ieszkania  p. p. Janusz ,  
przy ulicy Kilińskiego 25, skąd  sk rad ły  
płaszcz, wartości 100 zł. i szybko ulo­
tn i ły  się. P an i Józefowa Janusz ,  spo­
s trzegłszy kradzież, doniosła o tern po­
licji, k tó ra  obie złodziejki aresztowała, 
odbierając od nich skradziony łup. Obie 
z łodziejki posiedzą w krym inale .

Energiczne niew iasty. P- Mar­
ja n n a  Szlęk (Krótka 13) i Helena Hwa- 
l iń ska  (N. M. P. 16) odznaczyły się k re w ­
k im  tem p eram en tem ; na jlepszym  tego 
dow odem  fak t,  że obie „p an ie” nie po 
p rzestały  na s taw ien iu  czynnego oporu 
policji, lecz obrzuciły pełniącego służbę 
policjanta  s tek iem  najodynarn iejszych  o- 
belg, wobec czego policja zajęła się „d a­
m a m i” bliżej, ofiarując im  przy tu łek  w 
areszcie .

Trójka opojów . W m yśl zasady, 
że „na frasu n ek  dobry t r u n e k ” p.p. W i­

k to r  U rbański (Mirowska 26), Lucjan 
M utka (Noworoiejska 4) i S tefan  Drozd 
(Gazowa 27) pociągnęli sobie z kieliszka, 
upijając się p rzy tem  jak  n ieboskie s tw o­
rzenia. J a k  to zw yk le  byw a w tych w y ­
padkach , trójka przyjaciół zachow yw ała 
się cokolwiek zagłośno, co znów bardzo 
rozzłościło dbającego o spokój publiczny 
policjanta. W yciągnął  tedy z kieszeni 
„ks iążeczkę” i m achną ł panom  po p ro ­
tokóle. P rzeciw nicy  prohibicji zapłacą 
po k ilkanaśc ie  złotych k ary  za opilstwo.

Z łodzieje  k a l i s c y  schwytani 
p od  Jasne Górą. Wsi ód licznej rze­
szy pątników śc iągną ł do naszego m ia­
sta  liczny zastęp  kieszonkow ców i innych 
spryciarzy, am atorów  cudzej własności. 
M, in. przybyli z Kalisza na „gościnne 
w y s tęp y ” niejaki S tan is ław  Cieślik i 
Marjan Olejniczak. Udający pobożnych 
pątników, złodzieje wstępow ali  do wielu 
sklepów pdd Ja s n ą  Górą, niemiłosiernie  
przywłaszczając sobie cudzą własność. 
W jednym  ze sklepów  ściągnęli z k iesze­
ni fa r tu ch a  p. Anieli Caban (św. Rocha 
42), pracującej tam  w charak terze  su- 
b jek tk i 30 złotych. P. Caban odrazu 
powzięła podejrzenie na  „uczc iw ych” 
gości z Kalisza, gdyż z t  bardzo się k rę ­
cili w na jw iększym  tłoku, to też z w ró ­
ciła na  n ich  uw agę policjanta. J a k  się o- 
kazało — złodzieje kaliscy okradli b. w ie­
le osób. Od opryszków odebrano wię. 
kszą część skradzionego tow aru  i p ienię­
dzy, sam y ch  zaś osadzono w areszcie. 
Kto wie — czy na czas wrócą do Kali- 
sza, prawdopodobnie dos taną  bezpła tny  
ką t w więzieniu na  Zawodziu.

Pan Grzyb pozbaw iony zegar­
ka. P an  Jozef Gizyo (Dzielna 12) m iał 
dziwny zwyczaj pozostaw iania zegarka  
w komórce i to w dodatku  niezam knię- 
tej. Skorzysta ł  z tego  nieznany, aczkol­
w iek  sp ry tn y  opryszek, co to wszędzie 
zagląda, zajrzał w ięc i do kom órki p. 
Grzyba. Opryszka dziwnie zabolało ser­
ce. Podszedł blisko pochylił się nad ze­
gark iem  i zawołał „chodzi, jak  Boga k o ­
cham , chodzi”, a że był dosyć spry tny , 
zaraz pomyślał: „Zegarek chodzi, no i ja 
chodzę po cudzej komórce, czem u nie- 
m ie l ib y śm y  razem  pójść”.

Poszli.
P. Grzyb ubolew a nad  s t ra tą  zegarka , 

policja zaś poszukuje  spryciarza.

Szaika złodziejska 
w potrzasku.

Opryszek us i łował  okraść  policjanta.
P o c h w y ce n ie  szajki zaw o d o w y c h  

rzez im ie sz k ów .

Na innem  m iejscu  donosim y o ok ra­
dzeniu  pątn ików  przez złodziei podczas 
odpustu  W niebow zięcia  M. B. na J a s n e j  
Górze. Policja, która czuwała w różnych 
m iejscach  bazyliki, paraliżowała n iecną 
robotę rzezim ieszków, k tó rych  k ilku  a- 
resztowano, osadzając w więzieniu.

Pew ien  u rzędn ik  tu te jszego  wydziału 
śledczego, k tóry  udał się do kaplicy  
jasnogórskiej, przyczynił się do w y k ry ­
cia i aresztowania szajki złodziejskiej, 
g rasującej tam  wśród pątników. Do k ie ­
szeni u rzędn ika  tego s ięgnął  zawodowy 
złodziej kieszonkow y, Józef Kotecki, 
zam ieszkały  w Łodzi (ul. Zakątna  41) u- 
s iluiąc sk raść  po rtm onetkę  z pieniędzmi.

Urzędnik  szybko pochw ycił złodzieja, 
k tóry  j u ż  uprzednio  skrad ł 6 zł. z kie­
szeni pą tn ik a  A leksandra  K ańskiego z 
p ielgrzym ki warszaw skiej.

Równocześnie w ręce w ładz w padli 
zawodowi złodzieje kieszonkowi, „dzia­
ła jący ” także w m u rach  Jasne j Góry: Ro-

zalja Gołbiowska, zam. na Lisińou, Ste- 
fan ja  Barczak i Józefa W ilczyńska—obie 
zam ieszkałe  w W arszaw ie , oraz Ju l jan  
G awroński i J a n  W iśn iew sk i— obaj zam. 
w Łodzi, przyjaciele „po fa ch u ” Kotec 
kiego.

Krewki m ałżonek p o b ił sw ą  
połow icą . Kłótnie i soory m ałżeńskie  
są w dzisiejszych czasach zresztą  i zaw ­
sze tak  było, na porządku dziennym. 
N aw et dość często dochodzi do rękoczy­
nów. P łeć słaba walczy zazwyczaj g a rn ­
kam i, ta lerzam i, łyżkam i, widelcami itp., 
zresztą tem, co w ręce w padnie , p a n o ­
wie zać Drzeważnie pięściami, no i dol- 
nem i kończynami.

P. M arjanna Hebek (św. B arbary  4), 
zam eldow ała w kom isarjac ie  P. P. o do- 
tk l iw em  pobiciu jej przez męża. Urzędu­
jący  przodownik nie wiedział w łaśc iw ie  
co m a  począć, bo jakże się tu  w trącać  
w spraw y m ałżeńskie , jednak  obiecał 
pomoc, celem  uspokojenia  krew kiego  
m ałżonka, k tóry  m usia ł  chyba znajdo­
w ać się pod dobrą datą ,  o ile potrafił 
b rutaln ie  pobić sw ą żonę.

Nowy trick złodziejik i. J a k  ju ż
pisaliśmy we wczorajszym num erze n a ­
szego pism a, złodzieje częstochowscy 
wpadli na nowy sposób: oto napadają  na 
spokojnego przechodnia, wszczynając z 
n im  bójkę, w trakc ie  której jeden  ze 
„specja lis tów ” sięga m u do kieszeni, 
k radnąc  ich zawartość. Na ul. Lewe 
W ały k ilku  złodziejaszków napadło  na 
p. Józefa Jędrysiaka ,  zam. w Krzepicach, 
s tosując wyżej w spom niany  m anew r,  w 
trakcie k tórego  pobili go dotk liw ie oraz 
zabrali m u  z k ieszeni 50 złotych poczem 
zbiegli. Policja poszukuje spryciarzy.

Kradzieże.
— P. W ładysław ow i Gadowi (Złota 

126) za pomocą u rw an ia  k łódki z z a m ­
kniętej kom órki, skradziono 4 kaczki i 
królika, wartości 22 złotych.

— Za pom ocą wyjęcia szyby w oknie 
dostali się do m ieszkan ia  p. Rom ana 
B uczka (W arszaw ska  98) nieznani z ło­
dzieje, którzy skradli m u  g a rn itu r  m ęski, 
pantofle bieliznę i leg itym ację , łącznej 
wartości 150 złotych.

— Do fabryki papierośn ic  p. Szai 
(N. M. P. 32) dostali się za pomocą wy- 
jęc ia  szyby nieznani sprawcy, którzy 
skradli pas t ransm isy jny  i znaczki pocz­
towe, ogólnej w artości 98 złotych.

ZE SPORTU.
Z okazji Św ię ta  Żołnierza oraz o tw ar­

cia wykończonego s tad jonu  27 p. p., 
dzięki u s i lnym  s ta ran iom  p. płk. Czap­
lińskiego, dowódcy 27 p. p., w dniach 
14 i 15 b. m. odbyły się zawody lekko­
atle tyczne  o m istrzostw o m ia s ta  Często­
chowy.

Zawody trw ały  przez dw a  dni i m i ­
m o braków technicznych, należy je  zali­
czyć do udatnych . Szkoda tylko, że 
piękne zawody lekkoatle tyczne  u  nas 
w Częstochowie nie wzbudzają w iększe­
go za in teresow ania  wśród  publiczności.

Ogromny sukces w tych  zawodach 
odniosła sekcja  lekkoatle tyczna  S tow a­
rzyszenia Pracy Społeczno - W y c h o w aw ­
czej im. M arszałka J .  P iłsudsk iego , zdo­
byw ając na  13 konkurencyj — n  p ie rw ­
szych m iejsc,  a ilość pun k tó w  większą 
od w szystk ich  organizacyj razem , biorą­
cych udział w tej imprezie.

J a k  się dow iadujem y, S tow arzysze­
nie, prowadząc racjonalne w ychow anie 
fizyczne, zaangażowało spec ja lnego  t r e ­
nera  w osobie p. Szora, co uwidoczniło 
się wyraźnie już w pierw szym  w ystęp ie  
tej sekcji pod w zględem  wykonanfa i s ty ­
lu  poszczególnych zawodników, ja k  też

WYKORZYSTAJ OKAZJĘ!
Tylko w m iesiącach sierpniu i w rz e ś ­

niu zamieniamy

STARE APARATY
rad jow e na najnowsze odbiorniki 
PHILIPSA, dzia ła jące  ez anteny 

i ziemi
| NIE ZWLEKAJ więc odwiedź nasz 

Salon Radjowy, gdzie chętnie udziela­
my bezinteresow nie  informacji i po rad  

technicznych
S A L O N  R A D J O W Y

„ R A D JO P O L "
Częstochowa, ll-ga Aleja 31.

i pod w zględem  sportowego zachow ania  
się na boisku. Za wprowadzenie na no­
we tory m iejscow ej lekkoatletyki,  o rg a ­
nizatorom  zawodów z dowódcą 27 p. p. 
p. płk. C zaplińskim  na czele należą się 
wyrazy gorącego podziękowania.

Szczegółowe wyniki zawodów sportow ych.
Bieg dla pań 60 mtr. — I m iejsce 

Monatówna (W arta), 9 sekund. Bieg dla 
pań 800 m tr. K ow acka (Victoria) 2 min. 
47 sekund. Rzut oszczepem dla pań  Ef- 
ra jm ów na (W arta) 17.54 cm. Rzut d y ­
sk iem  dla pań  Kowacka (Victoria) 20.59 
cm. Skok wdał dla pań K ucharzew ska 
(Victoria) 3.90 cm. Skok w w yż dla pań 
Kowacka (Victoria) 1.13 cm. Bieg 100 
m tr.  dla Danów Bociański (Stow. J .  P.) 
12 sek. Bieg 200 m tr. Bociański (Stow. 
J .  P.) 24.3 sek. Bieg 400 m tr. Szmel- 
czyński (Stow. J .  P.) 59 sek. Bieg 800 
mtr. Kałędkiew icz (Victoria) 2.12 sek. 
Bieg 1,500 m tr.  N ow akowski (27 p. p.) 
4 m. 48 sek. B ieg  3,000 m tr. Leszczyń­
ski (Stow. J . P.) 10.15.1 sek. S z tafe ta  
4 x 100 m tr. (3 drużyny) — Stow. J .  P. 
(w składzie K urek — Szm elczyński — 
Szym kow iak  — Bociański), 50.7 sek. 
Pchnięcie  ku lą  S zym kow iak  (S to w .J .  P.) 
10.41 cm. Rzut oszczepem Gliński (Stow. 
J. P.) 44.52. Rzut dyskiem  Łem picki 
(Stow. J. P.) 32.47 cm. Skok o tyczce 
kpr. Kędzierski (27 p. p.) 2.98. Skok 
w w yż S zym kow iak  (Stow. J. P.) 1.58 cm. 
Skok wdał Głąb (Stow. J. P.) 6.03 cm.

W  ogólnej punk tac j i  dla P ań  I-sze 
miejsce KOS. „V ic toria” 22 p u n k ty  przed 
KS, „ W a r ta ” 10 punktów.

W ogólnej p unk tac j i  dla panów I sze 
m iejsce zajęła sekcja  lekkoatle tyczna 
S tow arzyszenia P racy  Społeczno - W y ­
chowawczej im. Marszałka Józefa P i łsu d ­
sk iego  47 punk tów  orzed W.K.S. 27 p.p. 
20 punk t,  i KOS. „Victoria” 10 punk.

Międzygrupowe zawody rew anżow e 
R. K S. (Radom) — K.O.S. „V ic to ria”.

W  ub. niedzielę odbyły się rew anżo­
we zawody m iędzygrupow e m iędzy R.K.S. 
(Radom) a K.O.S. „V ictoria”, zakończone 
w y n ik iem  rem isow ym  1 : 1  (0 :1 )  Gra 
była n a  n isk im  poziomie, na co licznie 
zgrom adzona publiczność, żądna ujrzenia 
ładnej i stylowej gry m istrzów, nie by ­
ła przygotow aną. Na uspraw iedliw ienie  
należy podać, że R. K. S. poprzedniego 
dnia rozegrał ciężkie zawody z m istrzem  
grupy  sosnowieckiej KS. „U n ja”, w ygry ­
wając w  s to su n k u  3 : 2 .  Gra prow adzona 
była ostro i brutaln ie . W  pierwszej po­
łowie z powodu n ieporozum ienia w ty ­
łach  gości „V ic toria” uzyskuje  b ram kę 
przez P rószyńsk iego , pod koniec drugiej 
połowy R.K.S. w yrów nuje.

Należy nadm ienić, że k ierow nic tw o 
K. O. S. „V ic toria” nie dołożyło żadnych  
s tarań , ażeby należycie przyjąć gości" A 
szkoda!

O m istrzow stw o k lasy  „B ” „Często- 
chów ka” —■ „V ic toria” II 8 :  o (2 :0 ).

Z P O U I R T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Syn s ę d z i e g o  pobity w Blachowni.

Łobuzerskie w ybryk i zw yrodniałych 
osobników są na  porządku dziennym  
niety lko w mieście, lecz także w pod­
m iejskich  okolicach wycieczkow ych, gdzie 
bezpieczeństwo stanęło w ostatn ich  cza­
sach pod znakiem  zapytania. W Blacho­
w ni często zachodzą w ypadk i  napadów  
zw yrodniałych  w yrostków  na gości z 
Częstochowy, szukających  w ytchn ien ia  
po pracy. Wczoraj pobity  tam  został 
ciężko syn jednego z sędziów często­
chowskich. W związku z tem  udali się 
do Blachowni pp. powiatowy kom endan t  
policji, komisarz Herr i k ierow nik  w y ­
działu śledczego, pkomisarz Kozłowski. 
Niewątpliw ie opryszków spotka zasłu ­
żona kara , k tóra  pow inna być przykła­
d em  odstraszającym  dla innych  opry­
szków, szuka jących  rozrywki w dzikich  
orgjach.
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U stop „Góry Duchów" giną biali.
Na o ł ta rzu  of ia rnym w „W ąw o z ie  ś m ie rc i*  płynie  k r e w  „b ladych  twarzy* .

Z KRAJU.
robic ie  egzekutora skarbowego

i policjanta przez krewkich małżonków.

W e wsi Brzozówka doszło do starc ia  
m iędzy g ru p ą  ludności a egzeku to rem  
urzędu skarbow ego w Olkuszu, który w 

asyście policjanta chciał za nieuiszczone 
po ła tk i  zająć szafę w m ieszk an iu  m a ł­
żonków L itew ków .

M ałżonkowie L ilew kow ie  rzucili się 
na kom orn ika i policjanta, kopiąc  i g ry ­
ząc.

M ieszkańcy Brzozówki, zwabieni k rzy­
kam i L itew ków , zebrali się pod ich  do­
m em  i w ychodzącego kom orn ika  i po lic­
jan ta  obrzucili kam ien iam i.  Egzekucję  
m usiano  przerwać.

Dokonano jej n as tęp n ie  w asy śc ie  
większego oddziału policji. P 'o t ra  Litew- 
kę i jego żonę, oraz podżegacza do eks­
c e s ó w ,  J a n a  Salika , aresztowano.

Krwawy napad  bandytów pod Gorl icami.
W Ropicy nod Gorlicami do m ieszk a  

ni a Apulonji U rbanuw ej wdarli  s ię  przez 
okno trzej zam askow an i bandyci. Córka 
Urbanowej P au l in a  zbudzona ze snu  i 
przerażona widokiem  bandytów, usi łow a­
ła  w ybiec z pokoju, czem u jed n ak  prze 
szkodzili bandyci i poczęli j ą  kłóć noża­
mi.

Krzyk m asak row ane j  córki obudził 
m a tk ę  śpiącą wraz z synem  w drug im  
pokoju. W chwili, k iedy U rbanow a wraz 
z synem  ukazali s*ę na  progu pokoju, 
rzucili się na n ich  bandyci i pokrajali 
ich  dosłownie nożami. Dopiero na alarm , 
wszczęty przez sublokatora Urbanowej 
Józefa Zapały, bandyci zbiegli.

P au l in a  U rbanów na, której bandyci 
zadali 9 ran  zm arła  na ty ch m ias t ,  m a tk a  
zaś jej i b ra t bardzo ciężko raDni zostali 
przewiezieni do szpitala  w Gorlicach.

Niezwykła p rzygoda  tancerk i .
T ancerka  jednego  z w arszaw sk ich  

tea trzyków  rew jow ych p. G. przeżyła w 
czw artek  wieczorem  chw ile  pełne emocji 
i s trachu . Oto w ychodząc z te a tru  po 
skończonem  przedstaw ien iu  p. G., sk inęła  
n a  tak tów kę. T aksów ka podjechała i p. 
G. w siad ła  do niej n iezauw ażyw szy , iż 
chorąg iew ka przy l iczniku je s t  opusz­
czona a w ew nątrz  znajduje się jak iś  m ęż­
czyzna.

Dopiero za trzasnąw szy  drzwiczki au ta  
spostrzeg ła  w  głębi swego au ta  niepro­
szonego towarzysza podróży. Zanim  zdo­
łała k rzyknąć  taksów ka  ruszyła , ta jem ni 
czy pasażer zaś za tka ł tancerce  u s ta  i 
skrępow ał ręce. T aksów ka jechała  ty m ­
czasem  za m iasto  przez pus ty  o tej po­
rze m ost ks. Poniatow skiego.

Przez cały czas jazdy  w głębi au ta  
tan ce rk a  szam o ta ła  się z napas tn ik iem . 
W reszcie taksów ka  zawróciła, przejeż­
dżając zaś obok p o s te runku  policyjnego 
p. G. s t łu k ła  szybę w aucie i zaczęła 
w zyw ać pomocy, zdoławszy chwilowo u- 
wolnić się o s ta tn im  wysiłk iem  od na-

W Kalifornji, w okolicy gór Serra N e­
v ad a  (A m eryka) panu je  od dłuższego 
czasu strasz liw e w zburzenie  wśród m ie­
szkańców. W  ciągu k ilku  zaledwie ty ­
godni nas tąp ił  cały szereg zbrodni, popeł­
nionych u stóp Góry D uchów  w tak  
zw anym  „W ąw o z ie  Śm ierc i” .

P ie rw szą  ofiarą okropnej góry padł 
właściciel trzód, Owery Keezer. Ciało j e ­
go znaleziono u  stóp góry, a na r a m ie ­
n iu  w idniał kabalis tyczny  znak.

D rugą  ofiarą była 15-letnia F lorence 
Grist. D ziew czynka w yjechała  konno na 
spacer i zapędziwszy się w poszuk iw a­
n iu  kw ia tów  do wąw ozu, więcej nie 
wróciła. Koń jej zjawił się po kilku 
dniach w domu, a po jak im ś  czasie pod 
blokiem  ska lnym  znaleziono ciało dzie­
wczyny. I ona miała kabalis tyczny  znak 
na ramieniu .

O statn iem i dw iem a ofiarami ta jem ­
niczych zbrodniarzy była para  m łodych  
narzeczonych, 18 letn ia  Carm en W agner 
udała  się na polowanie w tow arzystw ie  
narzeczonego H enry Sweeta. Znaleziono 
ich ciała w s trasz liw ym  stanie; nosiły 
one te  sam e m is tyczne  znaki.

Policja kalifornijska nie u s taw a ła  w 
poszukiwaniach.

I oto zwrócono uw agę na szcze­
gólną okoliczność.

Za każdym  razem , gdy g rzebano o- 
fiary Góry Duchów, na  pogrzebie zjawiał 
się wódz czerwonoskórych, szczepu Ja-

pastn ika . Spisano protokół. Kierowca tati- 
sówki t łum aczy ł  się tem , iż był przeko­
nany , że p. G. i jej n ieproszony tow a­
rzysz są dobrym i znajom ym i.

J a k  się okazało po w yleg itym ow aniu  
n apas tn ika ,  jest on synem  z iem ian ina  z 
pod B iałegostoku;— oświadczył, iż zain- 
scenizow ał tę  całą aw an tu rę  z żartów i 
dla rozrywki. Rozryw ka ta  może go 
drogo kosztować, ponieważ będzie teraz 
odpow iadał przed sądem.

Rozmaitości.
J a k  s ię  odbywa ek s p e d y c ja  z ło ta  

w Nnglji?
Sztaby złota, umieszczone w zwykłych 

skrzyniach.
Często się teraz słyszy o transpor tach  

złota. Po dziesięć, a n aw e t  więcej mil- 
jonów złota w ysyła  tygodniow o B ank  
A ngielsk i do banków francuskich . Z d a­
w ałoby  się więc, że transpor t  t a k  d ro ­
g iego k ruszcu  odbyw a się w asyśc ie  woj­
ska  i policji. T ym czasem  ta k  wcale m e 
jes t .  Złoto w ysyła  się w sztabach i 
sk rzyn iach  ta k  samo, j a k  się w ysyła k a ­
pustę  lub inny  zw ykły  towar.

W Anglji złoto jes t  przechowane w 
B anku  A ng ie lsk im  na Threadneodle  
S tree t .  J e s t  to n isk i zan iedbany gm ach  
w sam em  cen tru m  city londyńskiej.

k u a  w otoczeniu sw ych  w ojow ników  z 
żonami i dziećm i.

W  w rog iem  m ilczeniu  Ind janie  przy­
glądali się pogrzebowi. Po tem , wciąż 
milcząc, odchodzili, w spinając  się na 
Górę D uchów, po której zboczach s p ły ­
wała krew  Indjan w czasie, gdy „białe 
tw a rz e ” zdobywały  Serra  Nevadę.

Zaobserwowano też, że zawsze, naza­
ju trz  po pogrzebie, wysoko na  górze za­
palały  się ognie i rozlegały się dzikie 
okrzyki z tow arzyszeniem  tam -tam u.

Policja, p rzybyła celem zbadania łań ­
cucha zbrodni z San Francisco i Nowego 
Jorku , zwróciła baczną uw agę  na  Indjan. 
R ezulta ty  były praw ie natychm iastow e. 
U jednego  z czerw nonoskórych, J a c k a  
Ryana, znaleziono zegarek zam ordow a­
nej C arm en W agner; aresztow ano więc 
Ryana i jego przypuszczalnego w spóln i­
ka W altera  Dawida.

A resztbw ani m ruczeli jak ie ś  dziw ne 
zaklęcia i nie odpowiadali na  zadane im  
pytania.

W krótce  potem w puszczy, której do­
tychczas nie tknę ła  s topa białego czło­
wieka, znaleziono uk ry ty  wśród skał o ł­
tarz  ofiarny.

P ow sta ło  podejrzenie, że zarówno 
C arm en W agner, jak i poprzednie o fia ­
ry były w calem  tego słowa znaczeniu 
ofiarami, sk tadaneroi ok ru tnem i bożkowi 
pogańsk iem u  na ołtarzu przezez czerwo* 
noskórych.

Gdy złoto spoczyw a w p iw nicach  i sa- 
fesach b an k u ,  je s t  ono strzeżone przez 
spec ja lnych  żołnierzy, u b ran y ch  w czer­
w one m u ndury .  Ale to tylko, gdy złoto 
znajduje s ię  w B anku . Kiedy zaś byw a 
t ranspor tow ana  do innej miejscowości, 
to n aw e t  zw ykły  kasjer  nie je s t  przy 
tem  obecny. Złoto przychodzi i w y ch o ­
dzi z B anku, nie zw racając niczyjej u- 
wagi.

Do B anku A ngielsk iego  nap ływ a d u ­
żo złota w prost z Afryki. Przychodzi 
ono z kopalni i zawsze j e s t  — „nowe 
złoto”. To „nowe złoto” przywozi się w 
zw ykłych  sam ochodach  ciężarowych, po­
m alow anych  na  zielono, bez żadnych  a- 
sy s t  policyjnych. P rzed tem  zaś, zanim  
złoto zostaje zdeponow ane w B anku  A n­
gie lsk im , byw a ono oczyszczane. A by 
mogło  być przyję te  do B anku , m usi  za ­
wierać niem niej, jak jedenaśc ie  dw una- 
s tycn  czystego kruszcu.

Przewóz do F ranc ji  również odbyw a 
się ca łk iem  w prozaiczny sposób. Złoto 
byw a um ieszczane w m ałych  d re w n ia ­
nych  skrzyniach. Każda sk rzynia  Dcsia- 
da przeszło pół łokcia d ługości. W  j e ­
dnej sk rzyn i znajduje się tylko jedna  
sz taba złota. W artość  takiej sztaby  ró ­
wna się  około 1,700 fun tów  s terlm gów , 
czyli 73.000 złotych. T ak ich  sk rz y n e ­
czek m ożna widzieć bardzo dużo na  po­
d w órku  Banku, zw anego Lothbury  co­

urtyard .  W yglądają ,  jakby skrzyneczki od 
pom arańczy  lub innych  owoców. Gdy 
jes t  ich już  sporo w ynies ionych  z p iw ­
nic, ładu je  się je  na sam ochody  ciężaro­
we i odsyła się do stacji  V ictoria w 
Londynie. Na każdym  tak im  sam ocho­
dzie tow arow ym  znajduje  się złoto w ar­
tości 150.000 funtów  sterlingów , czyli o- 
koło 7 miljonów złotych.

W Am eryce, a szczególnie w N ow ym  
Jo rk u  p ieniądze są  p rzew tżone  w sam o- 
chodacn pancernych. Również i w in ­
nych  k ra jach  pieniądze są s trzeżone 
przez wojsko lub policję. Strzeże się je  
jeszcze bardziej podczas podróży, niż 
k iedy leży w bankach . W Anglii jes t  
zupełn ie  odwrotnie. Złoto jes t  strzeżone, 
g dy  leży w Banku. Ale przewóz złota 
odbyw a się bez żadnego nadzoru. Złoto 
wożoDe jes t  zw ykłym  sposobem  przez 
u lice Londynu, bez żadnej eskorty  w oj­
skow ej lub policyjnej.

A na jw ażn if jszem  je s t  może to, że 
jeszcze n igdy  nie zdarzy ła  się kradzież 
złota w Anglji. N ik t n aw e t  się nie in ­
teresu je  tem i zielonemi sam ochodam i* 
k tóre  przewożą drogi ten  kruszec z m ie j­
sca na miejsce.

Co us łyszymy dziś  p rzez  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  19 s ie rp n ia .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A str  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  na  dz. b ież
12.10 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ W ś r ó d  k s iążek " .
15.45 K o m u n ik a t  h a r c e r s k i .
16.00 P r o g r a m  d la  n a jm ło d s z y c h
16.30 M u zy k a  d la  dzieci.
16.45 K o m u n ik a t  C en tr .  K iura  H y d ro g ra f ,  d l a -  

ż eg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 „ R a d jo k ro n ik a " .
17.15 P ie ś n i  w  w yk . c h ó ru  k o z a k ó w  
17.35 O d c z y t  z e  L w o w a .
19.00 R oz m a i to śc i .
19.20 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 U rz . Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteor.
20.00 P r a s .  d z ie n n ik  ra d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  1.
2015 P io s e n k i  w  w y k o n a n iu  c h ó ru  W a rs z .
20.45 K w a d r a n s  l i te rack i .
21.00 K o n c e r t  z K rak o w a .
22.00 F e i j e to n  p.t. „ E g z o ty c z n a  w y p r a w a " ,
22.15 D o d a te k  do P ras .  Dz. Radj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
230.0 Muz. lek ka  i ta n e c z n a .

K A T O W I C E  dn ia  19 s i e rp n ia .
11.40— lb.*20 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
1,5.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o ls k ie g o  Związkt-w 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o r a z -  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do adm in . ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

PHNNA, p o s i a d a ją c a  d o m  w a r t o ś c i  4f500 zł., 
p o s z u k u j e  k a n d y d a ta  n a  m ęża .  W ia d o m o ś ć :  
P o d le s ie ,  gra. K a m ien ic a  P o l s k a  — A n n a  
S z c z e r b a k .

Ksawery de Montepin.
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Pan i  de Lorbac w zięła  list  do ręki. 
Podczas p rzeb iegan ia  oczami k i lk u  sk re ­
ślonych  w ierszy, łzy nie p rzestaw ały  
p łynąć po jej policzkach.

—  Moja córko, m oja droga córko! — 
pow tarza ła ,  przyciskając  do u s t  papier, 
do którego dotykały  się palce jej dzie­
cka.

—  Było to jej obow iązkiem  nas  oca­
lić — powiedzia ła  m acocha. — Zrobiła 
to... To dobrze... Teraz chodź.

Głosem zdław ionym , ledw ie  dosły­
szalnym , T eresa  jeszcze m ogła  się za­
pytać:

— Chcesz m n ie  zawieźć do Gastona 
Dauberive?

— Tak, trzeba.
— Ale Gaston, to przeszłość żyjąca...
— I ocalenie także.
— Gdy m n ie  zobaczy, będzie m nie 

przeklinał.
— Nie, ponieważ córka twoja pisała, 

iż oczekuje, aby  przebaczyć. Czy myślisz, 
iż córka twoja w c iągnęłaby  nas  w za­
sadzkę?

— Obawiam  się...
—  To szaleństw o. Czegóż właściw ie

się obawiasz?
—  Nie wiem, ale drżę czegoś.
— P o w tarzam  ci, żebyś pojechała. 

T ak  trzeba, ja tak  chcę!
Jeszcze raz ug ię ła  się przed pos tano­

w ieniem  silniejszem , niż jej własne. Po 
k ilku  chw ilach  była go tow ą do wyjścia.

P an i  D au m o n t wzięła ją  pod rękę i 
zeszła ze schodów, k ieru jąc  się k u  ocze­
kującej karecie. W tym że sam ym  czasie 
wchodził do dom u Rene.

W idział wszystko, ale nie m ógł nic 
zrozumieć. P rzybrana jego  m a tk a  i pani 
D aum ont udają  się do pa łacyku  h rab iny  
Kouravieff. J ak iż  powód je  tam  prow a­
dzi? Szło bezw ątp ien ia  o Różę, je j los 
m ia ł  się rozstrzygać...

R ene m yślał,  iż oszaleje wobec n ie ­
rozwiązanej zagadki. W  jednej chwili 
zdało m u  się, iż traci sposobność z a s ta ­
naw ian ia  się n ad  tem , co się dzieje. 
W śród chaosu, jak i  pow stał  w  jego g ło­
wie, jedno  ty lko pragnien ie pozostało 
wyraźne...

— Muszę iść do ojca, opowiedzieć 
m u  o w szys tk iem  i zażądać jego  rady...

I o tw orzyw szy  drzwi pałacyku, w padł 
j a k  h u ra g an  do g ab in e tu  pana de Lor­
bac.

Ten podniósł głow ę i wydał okrzyk 
zadziw ienia  i przestrachu , widząc przed 
sobą syna, bladego, z oczami p rzes tra ­
szonem u tw arzą  zmienioną.

— Rene, co ci jest? —  zapytał n a ­
tychm ias t .

Młody człowiek m ógł w ym ów ić  j e ­
den ty iko wyraz:

— Róża...
—  Róża? — powtórzył doktór. —- 

M atka tw oja  powiedziała mi, że udała  
się do fo lw arku  Roziers.

— Kłamstwo!
— Gdzież w ięc jest?
— W dom u pani Kouravieff...
—  To nie może być. Cóżby tam  ro­

biła?
— Obłąkany, k tórego  leczyłeś, ojcze, 

ob łąkany  G aston  D auberive , je s t  je j oj­
cem.

— Co m i powiadasz?
— Prawdę...  ale to jeszcze nie w szyst­

ko. M atka m oja i pani D au m o n t w po­
wozie hrab iny , udały  się tam  także.

— Niemożliwe...
—  W idzia łem , ja k  pojechały.
— Odwiedzić Różę —  zawołał pan 

de Lorbac. — Opuścić dom  bez u p rze­
dzenia m nie  o tem , sk łam ać  mi?... Co t a ­
kiego się tu  dzieje? Cóż u k ry w a  owa ta ­
jem nica?

— O tera u h rab iny  Kouravieff do­
wiedzieć się m ożem y rzekł Rene, k tóry  
tym czasem  odzyskał energję.

— Czy chcesz, żebyśm y razem  poszli 
do hrab iny?

— Błagam  cię o to, mój ojcze... I nie 
t rać m y  ani chwili. P rzeczuw am  jak ieś  
nieszczęście.

— Poślij tedy  po powóz.
—  Czeka na nas, chodź, mój ojcze.

X.
Feliks  Ja r ry  wyszedł bardzo blady z 

pokoju rzeźbiarza.
W idząc Różę, podającą ojcu napój, 

k tó ry  m ia ł sp row adzić  a tak  gw a łtow nego  
sza leńs tw a i śm ierć, nie m ógł się w s trzy ­
m ać  od pow iedzenia sam em u  sobie, że 
owa śm ierć, k tó ra  zadziwi n iem ało  do­
ktora  Lorbac, i k tó ra  m u  w yda się po­
dejrzaną, sprow adzi policję, a ta  roz­
pocznie ze swej s trony  poszukiw ania .

W łosy  pow stały  m u  na głowie.
Któż wie, czy z tych poszukiw ań nie 

dow iedzą się praw dy.
Pan i K ouravieff posiadała  te s tam en t ,  

ukradziony  in tenden tow i P aw ła  Gaus- 
sin, Michałowi B ernardow i, k tóry  został 
zabity...

Kto wie, czy jego zabójca nie zosta­
nie w y k ry ty  i zaprowadzony na szafot.

S trach  pan iczny  n ie  nam yśla  się.
Ex-galern ik  doszedł do przekonania, 

że na jw iększe  n iebezpieczeństw o zawi­
słoby nad jego głową, gdyby pozostał 
w  pałacyku, hrab iny , gdyby nie pośpie­
szy! uciec, zabraw szy  z sobą te s tam en t,  
k tóry  kom prom itow ał go tak  ciężko, 
oraz gdyby  nie zabrał pugilaresu  h rab i­
ny, z biletam i bankow em i, k tóre  tenże 
m usia ł  zawierać.

(D. c. n.)

B ezro b o tn i i p o s z u k u ją c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p ro c .  u lg i  p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g ło s z e ń  d ro b n y c h .—W s z e l k i e  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ń  i s tow , k u l tu r a n o - o ś w ia to w y c h  u m i e s z c z a n e  są  b e z p ła tn ie
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